
Trefc. W iadom ości Kpaiowe: Królestwo Polskie, z Warszawy. W iadom ości Zagraniczne:
Niem cy.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z Petersburga , 16 Października.

Pozawczora i 4 b. m. obchodziła  stolica tu- 
teysza rocznicę urodzenia N. Cesarzowey iila~ 
rj i -  O godzinie 11 z rana odprawiło  się uro­
czyste uabożełs lwo w koście le  Katedralnym  
P a n n y  M aryi K azańskiey , gdzie narprzewiele-  
bmeyszy Metropolita M ichał mszą wielką ce le­
brow ał.  Nay laśnieysza Cesarzowa M aryla  ba­
wi iescze w iednev z letnich rezvdencvi, w Gat- 
Czynie, tam w ięc iescze w wiliią uroczystości  
u d a ły  się osoby maiące wstęp a dworu, ró­
wnie też Ministrowie i posłow ie zagraniczni 
dla złózenia Naviasnieyszev soh-nizantce po- 
pow insz.owania. W  stolice tutevszev przez ca ­
ł y  ten dzień uroczvstv bito w dzwon'., a w ie­
czorem oświecono miasto.

Tegoż dnia w wieczór na rzecz Inwali­
dów’ dana b y ła  wielka maskarada, w salach 
w ielkiego teatru, na klórey kilkanaście tyr 
SI?cy  z u a \d o w a io  się osob i wiele p ięknych  
masek. *

K b ó i e s t w o  P o l s k i e .
Seym  Królestwa Polskiego.

Posiedzenie dnia  7 P aździern ika ,
I z b a  P o s e l s k a .

(  Dokm’iczenie. )
JW. Marszałek iako P ose ł  Biebrzańki wy - 

nurzy ł także zdanie swoie stosowne de prze­
dmiotu. Trudno, m ó w i ł ,  w a lc z \ć  z precvzyiami  
do zapewnienia biegu sprawiedliwości d ą ż ą c e -  
mi. Sprawiedliwość oddania co test cudzem,  
iest pierwszą, ale nie trzeba położenia  kraiu  
spuszcać z oka. Zważywszy klęski kraiu, oka-  
zuie się potrzeba zabezpieczenia mieszkańców  
od ostatniego upadku. Przedłużenie Moralory-  
um zasadnego nie stanowi skutku; wynt'ka po­
trzeba ieszcze svstematu krcd\towego wiele  
ściąga się warunków. Teraz radził JW. Mar­
szałek  przyiąć proiekt o Moratoryum, bo iria- 
czev nastąpiłaby bezcenna sprzedaż wszystkich  
w łasn osr i ,  która dogodziłaby tylko kapitali-  

j  stom. W  końcu u zn a ł artykuł ostatni za n ie-  
1 zaspokaiaiący.
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JW . Radca Stanu K alinow ski, odpowiadając 

n a g ło s  Kaliskiego s tarał się ostatni punkt 
proiektu wyiaśnić.

JW'. Łabęcki, Deputowany C yrku łu  IV M. 
S. IK arszaw y, twierdził, i ż nie iest zdania, 
żeby Izbom Seymowym dla tego, że im służy 
moc przyymowania proiektów,j s łu ży ła  także 
w o ln o ść  znoszenia praw przez nie przyjętych 
i przez M onarchę sankcyonowanych; dla tego 
nie  można zmieniać tego, co się na ostatnim 
Seymie narodowi uroczyście zapewniło, w a r ty ­
kule  2gim dekreku N. Pana  roku 1818 zabra­
niającym dalszego od końca roku  1820 prze­
d łużen ia  Moratoryum. N am ienił Reprezentant 
co do proiektu o exdywizyi, że ten b y ł  nie­
dogodny i dobry tylko dla lichwiarzy i nisz­
czycieli. W ykazał,  że  u nas iest dobrodziey- 
slwo, którego inne prawodawctwa nie maią, 
to iest, że dobra niżey |  wartości sprzedane 
bydż nie mogą; zwrócił uwagę na uzupełnie­
nie a r ty k u łu  1,244 Kodexu Cywilnego i w y­
raził,  że nie iest stan taki ani dłużników, 
ani wierzycieli, ani rygoru , iaki niektórzy bydż 
uzna ią ,  i że dla tego przed łużen iu  Moratory­
um  iest przeciwny.

Tu JW . M arszałek do zdania swego po­
wtórnie niektóre d o d a ł  obiaśnienia.

JW . Grabowski, Poseł W ęgrow ski, oznay- 
m i ł ,  że przed proiektem o Maratoryum Seym 
trudnić  się winien innemi proiektami pod iego 
attrybucyie należącemi; mówił, że  M oratoryum 
nie urodziło  się w sprawiedliwości, ani w pra- 
wodactwie, ale w nieszczęśliwych czasach wo­
jennych; okazał,  że przepis ostatni proiektu 
zrodzi tylko niezmierną ilość sporów między 
d łu żn ikam i a wierzycielami; b y ł  przeciw pro­
jektowi.

JW . Ł fto w sk i, Deputowany Stobnicki, mó­
w ił ,  że M oratoryum nie obiecuie m u żadnych 
dobrych  skutków, i że  go iako lekarstwa wte­
dy tylko używać trzeba, gdy nie masz innych.

JW . Krasiński, P ose ł  Przasnyski, z zasady, 
że  maiątki prywatne stanowią bogactwo ogól­
ne; wyprowadził potrzebę starania się o do­
b ry  stan tychże maiątków. U w ażał,  ze z łe  
skutki z zaprowadzenia M oratoryum wypływaią 
dla wierzycieli, ale między temi u zn a ł  klassę 
takich, którzy wśród klęsk kraiu pożyczaiąc 
kapita łów  nieiako z iego nieszczęść korzystali. 
Okazał daley mówca potrzebę banku  i kassy 
kredytowey i u zna ł  proiekt za zgodny z spra­
wiedliwością i bezpieczeństwem wierzycieli.

JW . Biernacki, Deputowany W ieluński, do­
wodził, że nie bardzo korzystne skutki okaza­

ł y  się z zniesienia M oratoryum w kra iach  
ościennych, a mianowicie w W. X. Poznań- 
skiem, gdzie Moratoryum od 2 lat nie masz. 
Uw ażał M oratoryum za środek wybawiający 
od pieni, bo zniesienie go nie pomnoży pie­
niędzy. Oświadczył się za zaprowadzeniem sv- 
stematu kredytowego, ale do tego uzna ł ,  że 
wprzód potrzebne iest zupełne  ustalenie x iąg  
hypotecznych.

JW . K aczkow ski, Deputowany z Piotrkowa  
wyraził, że proiekt dwom ulega zarzutom: 
iwszy że wbrew konstytucyi ścieśnia  rozrzą- 
dzalność własności prywatney; 2gi że uw łacza  
wierze publiczney.

JW . Szyrnczykiew icz, P ose ł  Lelowski, odwo­
ł a ł  się do zdania P o s ła  Kaliskiego i uw aża ł  
wątpliwość w trzecim punkcie proiektu.

JW . L in d e , Deputowany C y rk u łu  3go M. S. 
Warszawy, oświadczył, że porządek obrad stoi 
na Statucie Organicznym, że proiekt przed dy -  
skussyią powinien bydż udzielony Izbie, a w ła ­
śnie proiekt obecny na kilka minut przed po­
siedzeniem dopiero odeb ra ł .  Jest ou (m ów ił)  
krótki, ale nader ważny. M oratoryum od roku 
1815 opiekowało się samemi d łużn ikam i,  a 
nic nie zrobiło  dla wierzycieli, którzy często 
nie mieli pieniędzy wystarczaiących na ich 
potrzeby, gdy tymczasem ich d łu żn icy  w za­
m ożności 1 nie ledwo w zbytkach pędzili ż y ­
cie. U ros ła  opiniia powszechna (m ówił daley) 
wystawiająca sobie nieiako dwa przeciwne woy- 
ska, wierzycieli czekaiących chwili a taku, i 
d łużn ików  nieszczęśliwych. To wyobrażenie 
iest mylne; tak d łu żn icy  iako i wierzyciele 
ł ą c z ą  się między sobą pewnym łań cu ch em , 
bo często d łu ż n ik  iednego iest wierzycielem 
drugiego i nawzaiem. —  U w ażał mówca, że 
przedłużenie  Moratoryum, przed łuży łoby  tylko 
stan nasz o p łakany  i zatamowałoby niepodle­
g ło ś ć  sądownictwa. Zwrócił uwagę Izby na 
tę m ora lną  filozofa Rzymskiego zasadę: N il
utile nisi quod honestum. R adz ił  zatem, aby 
usta ło  Moratoryum tak dla pryw atnych, iak 
dla rządu. —  U w aża ł daley, że  w proiekt 
wmieszane zostały  stosunki polityczne, z e  nie 
zrobiono w proiekcie wyraźney wzmianki o 
wierzytelnościach Pruskich , ale rozciągniono 
Moratoryum do wszelkich d ługów . R zuc ił  
na końcu uwagę, że święta sprawiedliwość 
zastąpić może wprowadzenie banków kredy­
towych.

JW . Radca Stanu K alinow ski, odpowiadaiąc 
na g ło s  poprzedni, wyraził  naprzód, że proiekt 
iest wniesiony w porządku Statutu, bo me
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przychodzi iako nowy zupełnie  proiekt do 
prawa, ale przychodzi iako proiekt, który Kom- 
missvie w mieysce proiektu o exekucyi poda­
ł y  i rozbierały; lest to zatem proiekt w zastę­
pstwie podany. Nareszcie broniąc potrzeby 
M oratoryuin , m ów ił ,  że to koniecznie wprovva- 
dzone bydż powinno dla ochronienia j  części 
wartości dóbr dłużników.

JW . K apica  , Deputowany Ł o m ż y ń s k i , 
o d w o ła ł  się do zdań przeciw proiektowi. 
U w aża ł  także dwie klassy d łużników , iednę 
procent p ła c ą c ą ,  a d rugą  procent nie p ł a c ą ­
cą ,  okazuiąc, że tak dla pierwszych, iak i 
d r u g i c h , Moratoryum korzyści nie przy­
niesie. M ów ił, że Rada Stanu m ia ła  na 
ce lu  zaradzić temu żeby za g ran icę  pieniądze 
nie wyszły, ale owszem wyydą wszystkie; 
daley uw aża ł ,  że proiekt nic nie mówi o 
p rocentach  po roku  18 15 wzrosłych; zwro 
c i ł  nareszcie uw agę na punkt ostatni i są ­
dził, że  dla dokładności iego, należałoby do­
dać, że  d łu ż n ik  czwartą część  wypowiedzia­
n ą  oddać pow in ien ; o czern nie namiemono, 
B y ł zresztą przeciwko proiektowi. , ,

JW . Bronikowski, Poseł Koniński, mówił, ze 
ieszcze na przeszłym Seymie nie od Morato 
ryum , ale od zaprowadzenia Banku zacząć n a ­
leżało; równie trzeba mieć wzgląd ne d łu ż n i ­
ków’ iako i na wierzycieli, których cierpliwość 
iest wyczerpana. Rok leden (doda ł)  nie ^wie­
le pomoże, owszem ukołysze ducha d łu żn ik a  
zamiast go ocucić. W  końcu uzn a ł  ostatni 
punk t za n iodokładny.

JW . X . W ierzbow ski, Deputowany z O k rę ­
gu P łockiego, rzek ł ,  że pod ług  sprawiedliwo­
ści sądzili ci, co się oświadczyli przeciwko 
M oratoryum. Lecz dla braku  doskonałości 
ludzkiey, trzeba czasem poświęcić bardzo wie­
le postrzebie. Ubolewać należy nad tern, ze 
kapitaliści doznaią zawodu; lecz wiadomo w 
iakiey epoce pożyczali pieniędzy i iaki smutny 
b y łb y  stan d łużników  teraz, gdyby Morato­
ryum  b y ło  zniesione. Lepiey zatem przedłu  
ż y ć  Moratoryum, które iest malum sed neces- 
sarium , n iż '  znosząc go sprawić zawód tak 
wierzyaieli iak d łużników . Co do uwag nad 
ostatnim punktem zgodził się z P osłem  Kali­
skim, b v ł  iednak za proiektein.

JW . Marszałek uważaiąc, że w bardzo wie­
lu g łosach  słyszeć się d a ła  c h ę ć  poprawienia 
punk tu  ostatniego proiektu, zapytał się Rady 
Stanu czyli nie zechce o d ło ż y ć  dalszey dysku- 
syi  i punkt ostatni p o d łu g  uwag Izby sp ro ­
stować.

JW . K alinow ski, powtórzył, że  proiekt ten 
iest tylko czasowy i że na przyszłym Seymie 
Rada Stanu stanowcze środki przedstawi. W y ­
raził, że uwagi nad ostatnim puuktem  wyia- 
śn ia ią  się przez wyraz rocznie  i zostawił p ro­
iekt decyzyi. .

JW  K rysińsk i zrobił g łó w n ą  uw agą, ze dwie 
są  klassy oświadczających się przeciw proiekto­
wi; iedim tych, którzy bezwarunkowo mu są  
przeciwni ze względu na n iedokładność  os â “ 
tniego punktu . Ze zaś, mówił daley, a r tyku ł  
ten, iak się okazuie z g łosu  Radcy Stanu, od­
mienionym nie będzie, obie klassy iuż teraz le- 
dnę, przeciwko proiektowi sk łada ią .  Zresztą 
powtórzył, że ten a r ty k u ł  iest nayniedokładniey- 
szy i nayeimnieyszv, bo w nim nie masz 
w zmianki o zapłaceniu , i niewiadomo iak się 
czwarta część rachuie , i kiedy inne |  części 
w yp łacone  zostaną.

JW . K alinow ski odpowiadaiąc na g ło s  po­
wyższy, oznaym ił, że nie idzie tu  o naznacze­
nie wszystkich terminów opła ty  kap ita łu ,  gdyz 
na przyszłym seymie stanowcze środki b ędą  
wniesione. _ .

JW . Niemoiewski, P o se ł  Kaliski, odw ołu iąc  
się do myśli JW . K rysińskiego, oznaymił, ze 
iest warunkowo za proiektem, i że  niedokłano- 
ści a r ty k u łu  nie trzeba zostawiać dla tego, ze 
Rada Stanu na przyszły Seym stanowcze przy­
niesie środki, bo bydż może, że Seym za dwa
lata dla woien ł u b i a n y c h  przyczyn zw ołanym  
nie będzie, a wtedy zostanie naywiększa nie­
pewność dla Sądów.

JW . W ysocki, deputowany M ławski, radz ił  
zaprowadzenie banku na wzór Berlińskiego, 
który że ieszcze u nas nia exystuie, przeto 
proiekt obecny tymczasowo przyięty bydż moze.

JW . W alchnow ski, P c se ł  Szydłowski, uw aża ł  
Moratoryum za środek zaradczy, punk t ostatni 
zganił i oświadczył, że będzie za proiektem, 
gdv ten punkt poprawionym zostanie.

JW . K om orowski, Pose ł  Kielecki, u w aża ł  
środek ten za zachowawczy dla d łużników , 
radził ufać  przyrzeczeniom Rady Stanu, o ka ­
zał, że przez przyięcie tego proiektu nic me 
s tracą wierzyciele, a zasłoni się stan szanowny 
posiadaczów ziemi naywięcey cierp iących .

JW . K o fd o w sk i , Deputowany Radomski, 
uw aża ł  proiekt za przeciwny artykułow i 120 
konslytueyi, sprawiedliwości i prawom, oświad­
czając się przeciw niemu.

JW . Chodkiewicz, Deputowany Sandomierski, 
dla dwóch przyczyn b y ł  przeciwko proiektowi: 

że iest wewnętrznie przekonany, iz proiekt
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ten n ie  iest i n ie  może  hy dż  uw a ż a n y  za za ­
radczy ;  a )  i e  na  j i i  z- sz łym Se* mie prawo 
prze<-iwne b y ł o  ustanowione,  które obalać nie 
zgadza się z g o d n oś c ią  Izby. Prosi ł  M a r ­
sza- ka o zamknięc ie  dyskussyi .

J W .  B atoms/u , Poseł  Hrubieszowski ,  rob i ł  
uwag i  nad sz< zególnrni i  pun k ta mi  proiektu.

J W .  Jakubowski, u z n a ł  p roiekt  za przeciwny 
arts ku low i  26 konstytucy i  i przyrzeczeniom Izby 
v  ro k u  1818 uczyn iony m,  oświadczył ,  źe nie 
t r zeba tak bardzo obstawać za d ł u ż n i k a m i ,  bo 
wielu na  zby tkach i rozpuśc ie  s t rwoniwszy po­
ż y ć ; one kap i ta ły,  w nędz ę  d la  tego pop ad ł o .  
By ł przeciw proiektowi .

J W ,  Dembiński, P os e ł  Szkalmie rski ,  mówi ł ,  
że  Mor a to ry um  nic nie pomaga ,  że owszem 
przez nie ka p i t a ły  znikaią z k r a iu ,  za g r a n ic ą  
szukaiąc żvcia ,  a prócz tego gospodars two  w 
d o b r y m  bvdż stanie nie może,  bo właśc ic i el  
p ł a c i  wiele p rocentów.

J W .  Nowakowski, P o s e ł  Ta r n o gr od zk i ,  m ó ­
w i ł ,  że  między wierzycie lami  s ą  tacy,  którzy 
m a i ą  pretensyie do R z ą d u ,  że  za tem podn ie ­
sienie k red y tu  iest pot rzebne.

J W .  F altz, Dep u t ow an y  Kal iński ,  wyk aza ł  
p un k t  ostalui ,  iako zu pe łn ie  iasny,  bo p roiekt  
n  e m i a ł  na  celu s t anowić o in ny ch  4 c z ę ­
ś c ia c h  ka p i t a ł u ,  tylko o f.  Atoli między a r ­
t y k u ł e m  pie rwszym i t rzecim zna laz ł  z u p e ł n ą  
a n t y n o m ią .  P rócz  tego, aby proiekt  ten m o ż ­
na b y ł o  p rzy iąć ,  wn iós ł  naprzód te pytania do 
rozwiązania;  czy Soym za dwa lata będzie zwo­
ł a n y ?  czy proiekt  obiecywany  będzie od Kró la  
wnies io nym  do Izby,  k tó ry sam ma inicyia ty-  
w ę  p r aw a ,  i czv nareszcie  wnies iony  proiekt  
będz ie  p rzyję tym?  a ieśli ieden z tych w a r u n -  
kóyv d o p e ł n io n y m  nie zostanie,  nie będzie wia­
d o m o  kiedy 4 częśc i  d ł u g u  z a p ł a c o n e  bydż 
m a ią .  B y ł  przeciw proiektowi .

J W .  Pleiewski, Depu tow an y  Gostyński ,  wy­
r a z i ł ,  że  p r ze d łu że n ie  Mo ra t o r yu m me pomo­
że  nic o d ł o ż o n y m ,  że  wystawi tylko krav na 
st raty,  p r ze d łu ży  exy s tency ią  dó b r  z a d ł u ż o ­
n y c h  w r ę k a c h  d łu ż n ik ó w ,  tymczasem zaś 
up a d n i e  zaufanie,  i k redy t-, nad wszelkie za­
r ad c ze  ś rodki  korzystnieysze iest zapewnienie  
wierzycielom w yp ła t y  na terminie.  B y ł  p rze­
c iwny  proiektowi .

W P  E T B R

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o

J W .  Podoski, P o s e ł  L ipnosk t ,  wvrnz i ł ,  że  
Mo ra t o ry u m nie powinno  się tyczyć  wierzycie­
li kraiowYch,  tvlko wierzycieli  z a g r an ic zn y c h .

J W  Marsza łek  uc z y n i ł  leszcze kilka uyvag 
o b ieżącey materyi ,  iako to: że ani systernat  
k redy towy,  ani  bank żad en  nie zasłon i  b a n k ­
rutów od u pad ku .  W e zw a n y  nareszcie od J W .  
Radcy  S tanu  K alinow skiego  udziel i ł  m u  g ł o s  
ostatecznie.

J W .  Ra dc a  S tanu  o g ł o s i ł  Izbie,  że  c h c ą c  
dogodzić troskliyvosci Izbv o |  części  kap i t a ł u  
hy potekowanego,  Rada S tanu za n ay ła ska w sze m 
zezwoleniem N. P a n a  udzielonem yv tev c h w i ­
li, przedstayvia Izbie ostatni pun k t  proiektu po­
p raw iony  w sposób iak nas tępuie:

Po up tyn ien iu  terminu dnia  G rudnia
1821 r. wolno będzie wier zycielom wypow ie­
dzieć  corocznie  iednę czw artą część kap ita łu  
pi arwia stko w o zahypotekowanego.

T o  ozu ay mi wszy wezwał  J W .  Ma rsza łka ,  
aby p rzys tąp i ł  do kreskoyyanta.

Po  odby tem obl iczeniu głosóyv przez J W .  
M a r s z a ł k a ,  Sekreta rza  1 cz te i ech n a j s t a r s z y c h  
wiekiem Assessóróyy, J W .  Marsza lek  o g ł o s i ł  
imieniem Izby,  że  proiekt  do p rawa o Utoia- 
toryum  w iększośc ią  zdań 66 p rzeciwko 5i  
przyię ty zos ta ł  yv Izbie Poselskiey.  Zaleca iąc 
uareszczie Sekretarzoyvi Seymoyy emu t i a n s -  
missy ią  przyjętego proiektu do Senatu,  posie­
dzenie Izby do dnia n as lępu i ącego  o d ł o ż y ł .

Sessyia dn ia  tego tryyała w Izbie Posel ­
skiey od godziny totey rano ,  do wp ół  do 6'tey 
w yy ieczor.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N "t E M C Y . 

z Gros-Beereu, 9 Października.
Słayvna przez wypadki  woienne vzieś tutey-  

sza now ą .  szczodrob l iwością N. Pana  ozdob ioną 
zos tał a p i ę kn y m  ko śc ie ł e m  zbu do w an y m w 
w y bo rn y m  guście gotyck im.  Wczo ra  w ła ś n ie  
ta sw’iątvnia zos ta ł a poś wię con ą  i pieryrsze yv 
niey o d b y ło  się nabożeńs two Pozawczora 
sam Kró l  JMsĆ uszczęsliyy i ł  mieszkańców tu ­
t e j szych  swoią by tn oś c ią  i o g ląd a iąc  budoyyę 
pomienionego  ko śc io ła  oświadczył  zadowoln ie -  
nie,  po czem zabawiwszy czas nieiaki  w p le ba ­
nii ,  w dal szą  p u ś c i ł  się d r ogę .

S B U R G U*

S z t a b u  JE G O  C E S J R S K I E Y  M ŚC I.


